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  Dzień zatoczył słońcem pełne koło nad ogródkiem, a Hania Bania, patrząc na cudnie obwieszoną zamszowymi owocami śliwkę węgierkę, marzyła o miłości. Siedziała na leżaku i rozmyślała o ostatnich wydarzeniach, macając na ślepo dno miski, która jeszcze przed chwilą pełna była bobu. Jakoś szybko się zjadał i znowu trzeba było skoczyć po dokładkę. Oblizała palce i poszła w stronę domu, kopiąc kurę zielononóżkę, która przelazła pod siatką od sąsiadów. Nie miała głowy do niczego poza miłością, taką jak w zakazanych powieściach. Ta miłość spadła na nią nagle, a zwierzyć się nie było komu. Nawet Babcia odpadała, bo uważała ją za dziecko. Hania westchnęła jak miech, bo raz była szczęśliwa, raz odwrotnie. Podobnie jak dama kameliowa, do której była podobna i z urody, i z charakteru. Ona też kochała, ale z wzajemnością, której Hania nie była pewna ze strony pięknego nowego kolegi, Ziutka z repatrianckiej rodziny. Słońce szło po niebie, nie mając wątpliwości, że zniknie za kasztanem przy domu kuzynów albinosów zwanych Sikorkami. Lato dało za wygraną, ale jeszcze było zielone.


  Nowi pojawili się wiosną na stercie mebli i pakunków oraz ubrań poukładanych na furze. Od dawna mówiono, że jakieś chamy zza Buga kupiły dom naprzeciwko szkoły od tak zwanego Amerykana, który wyjechał do Chicago. Nikt go nie lubił, bo mówił za głośno i brzydko po polsku. Dom był mały, otoczony dziadowskimi komórkami. Nikomu się nie podobał.


  Nowi nadjechali wolno od strony Wołomina, a Dziadek, który pierwszy ich zobaczył, powiedział, że Zielonka schodzi na psy. Droga była samym błotem, jak to na wiosnę, a krzak jaśminu pod oknem kuchni wyglądał na uschnięty. Nieprawda. Wszyscy wiedzieli, że jak co roku odbije i będzie piękny jak wata cukrowa pana Boga. Hania raz powiedziała to przy stole i wszyscy się śmieli, a tatuś tylko popukał się w głowę.


  Gdy furmanka mijała ich dom, Babcia przerwała smażenie poduchowatych mielonych i podeszła, pociągając papierosa, do okna, od którego właśnie odchodził skrzywiony Dziadek. Na taborecie, ustawionym na dnie drewnianej fury, siedziała staruszka w chustce i z bielmem na oku, obok niej na tobole gruba brunetka w kaloszach i zielonym obrzydliwie swetrze. Powoził żylasty, spalony wiatrem facet w berecie. Miał grdykę wielkości Matterhornu, o którym właśnie Hania przeczytała w piśmie „Świat”. Obok przysadzistego konia na włochatych nogach szedł piękny czarnowłosy chłopak w polskich „szarikach” i raczej damskiej kurtce z popeliny. Na nogach miał gumofilce, jak woźnica, do którego był podobny. Hania widziała go zza Babci i serce nagle zatrzepotało jej jak skrzydła gołębia ze złamaną nogą, złapanego przez Dziadka. Nowy sąsiad był piękny. Delikatnie kolebał biodrami i miał ręce odstawione od tułowia. Tak chodzili kowboje, a przede wszystkim Ricky Nelson w filmie Rio Bravo.


  Poznali się, a właściwie zobaczyli, w sklepie spożywczym, ale jeszcze nie rozmawiali. Dopiero wczesnym latem, kiedy Hania przyjechała na część wakacji, przyprowadzili go kuzyni albinosi, żeby razem pograli w siatę. Ziutek zerknął na nią obojętnie, ale było wiadomo, że zrobiła na nim wrażenie, bo ruszał żuchwą, a potem patrzył ponuro na swoje trampki. Tak czasem zachowują się zakochani, ale niekoniecznie. Odbijali przez drewniany parkan domu Dziadków i tego dnia nic nie wróżyło miłości, aż tu nagle wpadł sam i oparł się o płot, jak ułan na obrazie Kossaka, którego uwielbiał Dziadek. Hania mniej, bo nie cierpiała wojskowych, a koni się bała. Stali i rozmawiali o szkole. Chodził do technikum, bo był starszy. To mogło przesądzić o jej uczuciach. Starsi są bardziej doświadczeni. Takie rzeczy wiedziała z książek, które połykała, wybierając ostatnio wyłącznie romanse, pożyczane w bibliotece publicznej, jakoby dla Mamy. Poza tym, o ile nowy ukochany nie śmiał się jak koń, bardzo przypominał włoskich aktorów i miał aparat fotograficzny. Potem spotkała go w pociągu elektrycznym, jadąc z Warszawy z Babcią, ale uciekł i się nawet nie ukłonił. Babcia popatrzyła na purpurową jak wołowina Hanię i zachichotała. Nie było z czego, po prostu nie rozumiała prawdziwej miłości. Na przykład ostatnio Ziutek zrobił jej zdjęcia swoim nowiutkim druhem. Jedno na tle budy wilczura Marsa, o którą się opierała, w niebieskiej nylonowej sukience z ciuchów, drugie koło klombu i krzaczka dziadowskich róż zwanych Rosa canina. Jedną z nich Hania niby całowała. W tym momencie do złudzenia przypominała Bardotkę. Na obu zdjęciach miała przeciwsłoneczne włoskie okulary Mamy i ściągnięte niemożliwie do tyłu włosy. Wyglądała jak łysa, bo nie było widać jej głównej ozdoby, blond końskiego ogona. Za to wciągnęła brzuch i raczej można było przypuszczać, że nie jest gruba. W głębi duszy przyznawała rację ojcu i jego matce, że trochę jest. Za tydzień Ziutek przyniósł malutkie szare fotografie i kazał jej zapłacić za odbitki. Dwa złote to nie było dużo, ale tak nie postępują zakochani. Hania zaczęła mieć wątpliwości, bo jak kochać skąpca? Rodzina twierdziła, że nie ma nic gorszego, omawiając kontrowersyjne prezenty od cioci Danusi.


  To było kilka dni temu, dziś znowu grali, a Hania popisywała się szatańskimi serwami, myśląc o torcie stojącym w spiżarni, który po południu Babcia polała czekoladą i ozdobiła skórką pomarańczową, choć wcale nie spodziewali się gości. Robiło się ciemno, więc postanowili skończyć. Wiadomo było, że jutro znowu siata, bo była to jedyna rozrywka, nie licząc głupiej gry w zbijaka. Kuzyni o oczach zmęczonych kur, błękitnie patrzących z różowych obwódek, i zupełnie białych loczkach, poszli do siebie. Ziutek odprowadził ją do drzwi. Hania z biciem serca trzymała pod pachą żółtą skórzaną piłkę, której jej zazdrościli wszyscy, bo była prawdziwa. Granatowy mrok usiadł cicho na drzewach w ogródku, a powietrze pachniało kadzidłem, jak w pobliskiej kaplicy. Tort wzywał do spiżarni. Gdy Hania chciała powiedzieć dobranoc, poczuła koło ust prawdziwy pocałunek, czyli dotknięcie lepkiego języka. Pierwszy w życiu, więc o mało nie zemdlała. Uczucie było rozkoszne i bardzo dziwne, choć Ziutek strasznie śmierdział potem. Kiedy otworzyła oczy, które zamknęła, bo tak się robiło przy całowaniu, już go nie było. Tylko poruszała się gałąź jaśminu rosnącego koło furtki. Stała oparta o ścianę struchlała z przerażenia. Przecież od tego może mieć dziecko. Jak powie o tym rodzinie? Pewnie będzie lanie, i to pasem, więc lepiej poczekać. Nie była w stanie się ruszyć, gdy Babcia otworzyła drzwi, puszczając dym z resztki papierosa, zdziwiła się, czemu wnusia, wyglądająca jak zepsuta latarnia morska, stoi po ciemku. Nagle zobaczyła, że Hania płacze, i objęła ją ramieniem, zadając pytania, których ona nie słyszała, bo była jak Tierieszkowa, pierwsza kobieta w kosmosie, uwięziona w hełmofonie. Odmówiła podania powodu, machając głową na prawo i lewo, aż jej się trzęsły czerwone poliki. To był koniec jej życia jako dziewczynki. Stała się kobietą. A tego nie chciała. Pobiegła na ciemną werandę i patrzyła na kontury drzew w sadzie. Zawsze można się utopić w gliniankach albo napić octu i umrzeć. Tak będzie najlepiej. Tylko Ziutek będzie wiedział, o co chodzi. Właściwie powinien rzucić się do grobu, ale nie miała co na to liczyć, był za mało oczytany i nie wiedział, że tak wypada. Babcia zajrzała zaniepokojona, ale nic nie powiedziała i poszła do kuchni robić kolację. Dziadek był jeszcze w warsztacie, na końcu podwórka. Za chwilę mieli nadjechać ciocia z wujkiem i kuzynką Białym Bąkiem. Zaproszeni byli oczywiście z noclegiem, jak zawsze. Hania cieszyła się na tę wizytę cały dzień, choć młodszej, okrągłej jak bąk kuzynki nie lubiła. Grubas, który pojawił się nagle, z brzucha cioci, wciskał się wszędzie i grzebał w zabawkach Hani. Poza tym podsłuchiwał i donosił. Niestety były najbliższą rodziną i musiała to wytrzymać. Bąk po pierwszej komunii trochę wydoroślał, a nawet ciut „się wyciągnął”, jak mówiła Stefa, i można z nim było chodzić na grzyby, bo fajnie zbierał. Dziś przyjazd cioci z Bożenką był koszmarnym widmem, bo wiadomo, że kuzynka nie da się zbyć, a poza tym na pewno dostanie, specjalnie wykrojony, środek tortu. Szkoda, że Mama miała przyjechać dopiero na niedzielny obiad, bo szła na jakieś imieniny. Może by zaproponowała, żeby najsmaczniejszy kawałek dać Hani.


  Od czasu wyprowadzenia się ojca do lafiryndy posmutniała, ale odrabiała towarzyskie zaległości. Była piękna i podobała się absolutnie wszystkim panom. Po interwencyjnej wizycie babci ze strony ojca, którą Hania sprytnie przerwała, Mama zgodziła się na definitywne rozstanie i zaczęła normalnie funkcjonować. Nie było sensu jej pilnować. Hania miała jeszcze trzy tygodnie wakacji, więc chętnie pojechała do Dziadków. Oczywiście głównie chodziło o Ziutka, który był jedynym sensownym kandydatem na wielkie uczucie. I doigrała się. Chlipała w ciemnościach, bo nie tak miało być. Przecież przed pocałunkiem powinien jej wyznać miłość. Tak było w absolutnie wszystkich powieściach. Madame Bovary, Anna Karenina, Natasza Rostowa czy Ligia z Quo vadis wysłuchiwały czułych słów, dostawały kwiaty i liściki. Może Ziutek nie wiedział, że tak się robi? Może nie czytał powieści o miłości? Może nie umiał mówić tak pięknie, jakby chciał, bo przecież kochał, skoro pocałował. Był ze wsi, to mogło być powodem. A może to, że chodził do technikum? Tam uczą się sami chłopcy i to nie najmądrzejsi, którzy nie zdali do liceum. Może zapyta go jutro, czy jest zakochany, kiedy wpadnie na siatkówkę. To powinno mu pomóc w wyznaniu. Tamy puszczą i powiedzą sobie wszystko. Co czuli, gdy się spotkali, jak potem uczucie rosło. Hania westchnęła jak popsuty gwizdek od czajnika.


  Nadeszła wczesnojesienna noc, z niebem jak morskie bałwany w czasie burzy. Była już w Sopocie kilka razy i widziała podobne kolory morza, gdy płynęła na Hel wojskową motorówką, załatwioną przez ojca. Rzygali wszyscy, nawet elegancka Mamusia i znana aktorka, bo strasznie huśtało. Siedziała, patrząc na pożegnalny purpurowy pasek dnia nad horyzontem. Żaby kumkały jak wściekłe nad pobliskimi bagnami. To dzięki wilgoci, od której dostała reumatyzmu, Hania mieszkała w Warszawie i chodziła do żeńskiej, znanej szkoły. Miała błękitny mundurek i kapelusik, a uczyły ją prawdziwe hrabiny. Siedziała zamyślona do tego stopnia, że zapomniała o najważniejszym, torcie.


  Nagle rozległ się tupot w sieni i wśród pisków powitań do przedpokoju wkroczyła rodzina, a Hania szurnęła do łazienki umyć twarz zimną wodą, choć było wiadomo, że zobaczą ślady beczenia.
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  Obudziła się w środku nocy i patrzyła na cień drzewa na zasłonie. A może to był duch pana Sokołowskiego proszący o modlitwę. Ale jaką? Modlitwy nie były najmocniejszą stroną Hani. W domu, poza chrapaniem wujka, panowała cisza. Można było spokojnie skoczyć do spiżarni obejrzeć tort. Na pewno na talerzu jest dużo czekolady, która spłynęła. Wieczorem nie miała do tego głowy i po zjedzeniu kilku kanapek z kiełbasą udała, że się zaziębiła, i poszła do swojego pokoju rozmyślać o przyszłym dziecku. Wolała córeczkę, bo trochę brzydziła się małych chłopczyków z dziwnymi siusiakami, które widziała u Sikorek podczas zabawy w doktora. Oczywiście była nim Hania, robiąca zastrzyki zardzewiałym gwoździem. Po co takie komplikacje w budowie ciała? Dziewczynki jakoś sikają bez tego. Podeszła do owalnego lustra starej szafy. Z drugiej strony stała koszulka nocna w kwiatki, uszyta przez ciocię Kazię, jak wszystkie jej, Mamy i Babci. Znad małego kołnierzyka z lamówką patrzyły duże piwne oczy, przyczepione do pokaźnego nos-ka. Usta w podkówkę, a dookoła długie blond, raczej niegęste włoski. Hania zachlipała dla przyzwoitości i powlokła się do wzywającego ją tortu. Rozmyślała o imieniu dla córeczki. Może Helen, jak Helen Shapiro albo Helena Majdaniec? A może Beata, tak jak bohaterka kręconego właśnie filmu z Polą Raksą, do której Hania była trochę podobna, jak do prawie każdej znanej aktorki?


  W spiżarni było ciemno, choć nikłe światło padało przez małe zakratowane okienko. Tort stał na półce i lśnił czarną polewą ozdobioną skórką pomarańczową i orzechami włoskimi z własnego drzewka. Dookoła stała dosłownie kałuża czekolady. Za dużo na zjadanie palcem. Skoczyła po łyżeczkę. Wiedziała, że kobiety w ciąży potrzebują cukru, bo niedawno ciocia z rogu Chopina urodziła purpurową córeczkę, ale przedtem jadła ciągle słodycze. Kiedy talerz był pusty, a tort wybrany od spodu wyglądał jak grzyb atomowy, zdecydowała się na imię Kamila, po mamie Białego Bąka. Jak to możliwe, taki bachor z takiej fajowej mamusi?
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  Na śniadanie miała być tradycyjnie wielka patelnia jajecznicy na boczku ze szczypiorem, ulubione danie Hani. Siedzieli na werandzie, bo słońce jeszcze walczyło z chrupkim, jesiennym porankiem. Na obiad już będzie można wynieść stół do ogrodu.


  Stefa pojawiła się otoczona najpiękniejszym zapachem świata i nałożyła Babci malutką porcję. Babcia ważyła, jak twierdził Dziadek, tyle, co telewizor, bo prawie nic nie jadła, tylko sobie paliła klubowe w fifce. Miała kasztanowe włosy, wielkie zielone oczy, klasyczny nos i mnóstwo drobnych zmarszczek, które jej nie szpeciły. Przed śniadaniem wypijała malutki kieliszek koniaku albo brandy, które dostarczał wujek Henryk, prawdziwy hrabia, co to był artystą i wyrzeźbił stiuki w filharmonii. Zawsze patrzyła na nie z dumą, siedząc tam na balkonie i słuchając koncertów w towarzystwie Mamy lub Babci uczesanej w koczek. Dziś miała włosy spięte w kitkę, śliczną bluzeczkę z ciuchów wpuszczoną w beżową spódnicę i grama makijażu. Z ust sterczała brudna w środku szklana cygarniczka, a Babcia, właśnie uśmiechająca się do Hani swoją ukochaną sztuczną szczęką, wypuściła wielki kłąb śmierdzącego dymu. Wszyscy zaczęli kasłać, a najbardziej ciocia, która w Treblince nabawiła się gruźlicy, a wyleczyła ją w Otwocku. Była to piękna rodzinna historia i Hania od dziecka prosiła ciocię, żeby opowiadała o ucieczce podkopem i potem przedzieraniu się do Dziadków, z Niemką i Rosjanką. Kiedy się wreszcie dowlokły, było dwa tygodnie po końcu wojny. Wszystkich to strasznie bawiło, ciocię po latach też. Była śliczna i miała włosy jak zdenerwowany anioł. Kasztanowo wiły się dookoła twarzy, zawsze uśmiechniętej wesoło. Obok cioci siedział Bąk w białym napiętym na brzuszku sweterku i spódnicy na szelkach. Włosy miała związane w kucyki przyczepione do zwalistych polików. Żuła coś szybko, ale nie chciała wypluć. Pewnie gwizdnęła kotleta, przygotowanego rano. Hania z ulgą zobaczyła Stefę z łyżką nad swoim talerzem. Bąk zaczął pchać swój. Hania patrzyła ze wstrętem. Jej córka będzie inna. Od rana obserwowała, czy nie rośnie jej brzuch, ale nie rósł, a przynajmniej nie z wiadomego powodu. Ciocia nie była głodna, bo po nałożeniu łyżki jajecznicy podziękowała. Wujek rozmawiał z Dziadkiem. Obaj mieli zaczesane do tyłu włosy, bo w rodzinie nie było ani jednego łysego, nie licząc fałszywego dziadka ze strony ojca. Dziadek prawdziwy był duży i gruby. Miał błękitne oczy i też palił, patrząc, jak Stefa nakłada mu wielką porcję. Wujek, który kiedyś zjadł naraz sto pierogów, zerkał ze zgrozą. Mogło dla niego nie starczyć, bo Stefa ewidentnie Dziadka uwielbiała. No i wujek wykrakał. Trzeba mu było dosmażyć trzy jajka, ale już nie było boczku, więc wszyscy zaczęli zrzutkę i wujek dostał najwięcej. Był bardzo ładny, szczupły, ale jak wszyscy, niewysoki. Wyjątkowo nie kłócili się z ciocią, więc gdyby nie Bąk, Hania byłaby szczęśliwa, bo za chwilę planowano „małe grzybki”, czyli spacer po pobliskim lesie. Hania postanowiła powiedzieć Mamie o Ziutku. Nie mogła się doczekać jej przyjazdu. Na razie uszczypnęła Bąka, który grzebał pod stołem, w jej pudełku na różności. Rozległ się ryk, ale nikt nie zwrócił uwagi, bo każda niedziela była identyczna, od lat.


  Mama zadzwoniła, że nie przyjedzie, bo ją boli głowa. Hania chciała ją poprosić, żeby jednak wpadła, ale Babcia już odłożyła słuchawkę. Coś się nie zgadzało. Miały wszystkie oglądać piękny żurnal niemiecki „Burda” i wybierać modele sukienek na zimę. Materiały były brzydkie, więc kupowało się wielkiego ciucha z Ameryki, pruło i robiło coś ładnego. Mama to uwielbiała i umiała sama szyć, ale niechętnie to robiła ze względu na drogi manikiur. Niedziela nie miała sensu. Hania bała się poza tym spojrzeć Ziutkowi w oczy po tym, co między nimi zaszło. Zaproponowała, że może pojadą wszyscy do Mamy, ale ją wyśmieli, tylko Babcia spoważniała i kategorycznie pogoniła Hanię z kuchni.


  Bąk poszedł drażnić wilczura Marsa patykiem, ale ten ani myślał wychodzić z budy, tylko powarkiwał dla przyzwoitości. Hania powlokła się po rower i ruszyła w stronę domu Ziutka, ale go nie było na podwórku. Bardzo ją to ucieszyło, bo i tak by uciekła. Na razie czuła się dobrze, żadnych wymiotów ani zawrotów głowy, na które narzekały wszystkie ciocie, zanim im się urodziły dzieci. Może jeszcze za wcześnie? Co będzie ze szkołą? Czy na ciążę dostanie zwolnienie na dziewięć miesięcy? Czy zmieści się w błękitny mundurek szkolny? Z kim usiądzie? Czy uda się nadal zajmować ławkę po lewej stronie stołu nauczycielskiego, bo wtedy siedzi się za plecami pani i można rysować. Pojechała pod las, zrobiła kółko Kilińskiego i Chopina. Słońce rozhulało się na dobre i złociło rude drzewa. Brzozy już były żółte. Klony bursztynowe albo czerwone. Dębom ani się śniło zmieniać kolor. Minęła spętanego perszerona Józefczyka, pasącego się na łączce, i pojechała do domu. Głód skręcał jej kiszki. Na podwórku Bąk jadł wielką kanapkę z konfiturą jabłkową i pokazał jej umazany język, ale sprytnie zaczął uciekać, bo właśnie postanowiła go udusić. To była jej ukochana konfitura. Wredna Babcia o tym świetnie wiedziała. Nie można wyjść, bo od razu ktoś nam wszystko zjada. Rzuciła rower. Wpadła do kuchni, gdzie nie było śladu grubasa, za to Babcia i ciocia przerwały rozmowę i czekały na wyjście Hani, która usiadła na stołeczku, a ten cichutko zaskrzypiał swoje powitanie, przyjemnie było tak myśleć, choć nie do końca była to prawda. Wtedy Babcia ukroiła jej kawałek chleba, posmarowała masłem i konfiturą, wręczyła, klepnęła Hanię w pupę i kazała jej iść do ogrodu. Coś śmierdziało na kilometr.
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  Początek nowego roku szkolnego był bardzo ważny. Decydował o następnych miesiącach. Wybór miejsca, koleżanki do siedzenia razem, pierwszy powrót do domu i nowi nauczyciele od rosyjskiego i historii. Zaanonsowani przez dyrektorkę, panią Łaniewską, byli cudowną niespodzianką. Podobno historyk nie był kobietą, co robiło poważny wyłom w ich żeńskiej społeczności. Fizyk się nie liczył, bo już dawno powinien być na emeryturze, ale jako nauczyciel sprzed wojny miał przywileje w żeńskim znanym liceum pełnym hrabin w przetartych sweterkach, mówiących cicho i złośliwie wymagających. Szkoła, w której Hania spędziła ostatni rok, zupełnie zmieniła jej życie. Nagle przestała być najlepszą i najważniejszą uczennicą. Ale miała dużo wolnego czasu, co uwielbiała, bo mogła spacerować z też grubą przyjaciółką Martą i oglądać chłopaków z męskiej szkoły. Mogła pożerać niepostrzeżenie drożdżówki w sklepie samoobsługowym, co opanowała mistrzowsko. Mogła słuchać głośno muzyki, dopóki rodzice nie wrócili z pracy, i telefonować godzinami do koleżanek. W tym roku miała zapisać się na lekcje rysunku do Pałacu Kultury. Płacił za to Dziadek, bo ojciec uznał pomysł wyłącznie za dający możliwości dodatkowego włóczenia się Hani po mieście. Mama była za, bo Hania rysowała pięknie, podobno zanim zaczęła chodzić, zrobiła portret psa Marsa. Poza tym na pewno jakoś na nowo umeblują mieszkanie, bo ojciec zabrał swoje kilka książek o wojnie, stojącą lampę i stolik na radio. Poza tym Mama obiecała odnowić duży pokój, tak żeby kącik jadalny pomalować w biało-błękitne pasy imitujące tapetę. Widziały coś takiego w „Burdzie”. No i miały być same. Gadać do nocy i komentować sztuki i filmy w telewizji. Zostawiać sobie liściki w szufladach i czytać wieczorem, bo tak postępują prawdziwe przyjaciółki. Hania miała przynosić w menażce obiad dla Mamy, a swój zjadać w szkole. W czasie wakacji na kempingu nad Zalewem Zegrzyńskim bardzo się zżyły i gdyby nie cała afera z lafiryndą ojca, Mama nie oddaliłaby się za niewidzialną szybę. Posmutniała i nie zawsze słuchała uważnie, co się mówiło. Mniej interesowały ją stroje i jakby zawsze nasłuchiwała dzwoneczków nadjeżdżających sań albo kibitki, o której pisał pięknie Mickiewicz. Kibitkami Ruscy wieźli połapanych powstańców na Sybir i jak ktoś zadzwonił łyżeczką o filiżankę, to reszta się chowała ze strachu, bo dźwięk był podobny do dzwoneczków z uprzęży, ale niektóre żony jechały za mężami dobrowolnie. To chyba było jakieś kłamstwo, bo żadna kobieta nie lubi mrozu i wszy. W jej rodzinie nie było takiej głupiej. Ani Babcia, ani Mamusia, ani ciocia by nie pojechały. Z kolei może Hania by się zdecydowała, gdyby Ziutek poprosił. Na razie miała na głowie sprawy między rodzicami.


  Po awanturze i próbach pogodzenia ich przez Dziadków ojciec zniknął i zamieszkał u drugiej babci. Podobno miał dostać z wojska własne mieszkanie i po rozwodzie się ożenić. Słowo „rozwód” padało rzadko, ale wisiało w powietrzu. Hania miała zakaz mówienia o tym w szkole, co bardzo ją martwiło. To by wzmocniło jej pozycję i może zostałaby gospodynią klasy? Żadna koleżanka nie miała rozwiedzionych rodziców i Hania zaimponowałaby tym nawet starszym dziewczynkom. W sumie nowa sytuacja bardzo ją cieszyła, bo miesiące przed wakacjami były nabrzmiałym balonem, pełnym czegoś niedobrego.


  W niedzielę, po obiedzie, na który była pomidorowa z ryżem na kościach, sznycle cielęce, sałata polana śmietaną z cukrem i kisiel jabłkowy, Hania jedną nogą była w Warszawie. Nie mogła się doczekać powrotu do swojego nowoczesnego pokoju z widokiem na plac i zoo. Mieszkanie bez ojca jawiło się jako raj na ziemi. Koniec sprawdzania liczby kartek w zeszycie. Kontroli czystości, ciągłych pytań i nagłych zakazów. Koniec liczenia ich i jego owoców. Nareszcie będzie można dowolnie słodzić herbatę i wyjadać resztki budyniu z garnka. Móc u Basi odrabiać lekcje i słuchać jej ojca, sławnego pisarza. Spacerować do zmroku z Martą i plotkować o chłopakach. Może pójdą pod dom Pięknego, za którym bezskutecznie chodziły rok. A może bez sensu z niego zrezygnowały, bo w sklepie z serami uśmiechnął się do Hani? Mamusia też pewnie wreszcie przestanie wzdychać i wyjdzie za mąż za kogoś z ładnym samochodem, kto pokocha Hanię, i będą razem jeździli na grzyby do Dziadków.
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  W dniu wyjazdu jesień kusiła, żeby zostać w ogrodzie i zbierać owoce gnijące pod drzewami. Ogródek pachniał zmęczoną ziemią, ale jeszcze niektóre jarzyny mogły poczekać. Taka na przykład bania potrzebuje dużo czasu na dojrzewanie. Z Hanią było odwrotnie. Już dwa miesiące temu dojrzała i wcale nie była z tego zadowolona, choć planowała opowiedzieć szczegóły przyjaciółkom, które były jeszcze dziećmi.


  Odstawiła rower do komórki i poszła do lustra zobaczyć swoją opaleniznę, pięknie odcinającą się od błękitnego polo z Włoch. Nos był trochę za czerwony, a przecież, leżąc na leżaku, przykrywała go listkiem. Babcia kazała jej włożyć spódniczkę, choć szorty wydawały się lepsze, na wypadek gdyby nadziała się na Pięknego. Może do niego wróci, pewnie też tęsknił, chociaż za często wychodził z psem prosto pod blok blond szczapy z wielkim nosem.
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  Babcia, dymiąc jak parostatek, już zapakowała do samochodu słoiki z kompotem, garnek gulaszu z grzybami, dużą szarlotkę z paskami ciasta na wierzchu, z której Hania już rano uskubała, co się dało. Wyjeżdżała bardzo chętnie, bo nie chciała więcej widzieć Ziutka. Raz spotkała go w sklepie, ale były też Sikorki. Kupowali papierosy. Wszyscy znajomi chłopcy palili sporty, a sąsiad z przeciwka, Januszek, gdy skończył dziesięć lat, rzucił palenie, bo go bił ojciec, który miał węch jak pies Mars. Ziutek z daleka powiedział cześć i udawał, że szuka drobnych, może się wstydził swojej namiętności, jak wielu bohaterów romansów? Hania nie wiedziała, co zrobić, i chciała umrzeć, ale nikt nic nie zauważył, więc wzięła razowy na miodzie, pół pytlowego, kostki bulionowe i poszła. Boże, co by było, gdyby ciąża istniała naprawdę? Tylko śmierć, ale nie było takiej potrzeby, bo zaraz Hania dostała okres, czyli z dziecka nici, tak napisano w książce Małżeństwo doskonałe. Teraz ucieszyła się z tego koszmaru i umierała z radości, że nikomu nie powiedziała, a przede wszystkim Ziutkowi. Zresztą nie było jak, bo w niedzielę zniknął, jakby się nie całowali, choć czekała do wieczora, niby czytając, na ławce od strony ulicy. Płakała poprzedniej nocy, bo powinni porozmawiać, jak to robią zakochani w ważnych momentach. Wieczorem zaczął ją boleć brzuch i się zaczęło. Leżała szczęśliwa na werandzie, jedząc śliwki. Pestki ostatnio wypluwała, bo dowiedziała się, że szkodzą. Teraz najważniejsza była Mamusia, która dzwoniła co dzień, ale jakby nie chciała jej wcześniejszego powrotu. Za długo się nie widziały. Nadrobią. No i te historie, które opowie w szkole. Dorosłe wakacje nad zalewem, karta pływacka, wiosłowanie bączkiem… Powie o pocałunku, ale da do zrozumienia, że zerwała, bo nie chce mieć chłopaka z technikum, albo coś takiego. Czuła się fatalnie, bo całowała się z kimś, kto jej nie kochał.
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  Słońce filuternie schowało się za wielką, żółtawą brzozę. Dziadek zdjął poplamiony roboczy fartuch, umył ręce pod kranem na podwórku. Założył płócienną przedwojenną marynarkę, przyczesał włosy i zapalił klubowego. Przedtem poczęstował Babcię, która też zapaliła. Wsiedli do samochodu i ruszyli. Ulica zwęziła się perspektywicznie i Stefa, machająca wesoło, zniknęła. Hania siedziała z tyłu przy odkręconym do końca oknie, żeby się nie udusić od dymu, a wiatr wyrywał jej włosy związane gumką recepturką.


  Minęli ściany lasów za przejazdem kolejowym. Hania uśmiechnęła się na myśl o grzybach, którym się tym razem udało. W lesie znała wszystkie miejsca najlepsze do zbierania. Cała rodzina uwielbiała grzybobranie, jak bohaterowie Pana Tadeusza. Hania uczyła się fragmentów na pamięć i nagłą deklamacją robiła wielkie wrażenie, na którym jej bardzo zależało. Treść poematu wprawiała ją w ekstazę. Teoretycznie była młodziutką Zosią, swoją równolatką, ale Zosia była matołem, jak mawiał Dziadek. Hania czytała uważnie. Miała w sobie coś uwodzicielskiego, więc raczej przypominała Telimenę, tym bardziej że obie były eleganckie. Nie bardzo podobał jej się bezbarwny Tadeusz, zdecydowanie wolała Hrabiego, choć nie miał włoskiego typu urody, ale we Włoszech bywał. Poza tym rysował, więc doceniłby kunszt jej akwarelek.


  Dziadkowie rozmawiali o czymś cicho, więc nastawiła uszu. Gdy zauważyli, że podsłuchuje, umilkli. Od strony Inżynierskiej ulica Dąbrowszczaków wyglądała jak cudna aleja. Minęli sapiący autobus D. Zatrzymali się pod domem. Powoli niebo nad ogrodem zoologicznym zaszalało fioletem i pomarańczą. Zaczynał się zmierzch. Mamusia już pewnie czeka z nadziewaną czekoladą. Przed obiadem Hania zje tylko kawałek, a resztę po gulaszu i szarlotce. Ciekawe, czy Mama nie zapomniała wstawić kartofli?


  Pomalowane na zielono drzwi szpeciła brzydka mosiężna tabliczka z inicjałami obojga rodziców i ich nazwiskiem. Inicjału Hani nie było, a przecież tu mieszkała.


  Niestety nie mieli eleganckiego gongu, jak Basia, więc dzwonek wydarł się jak przekupka.


  W drzwiach stanęła Mama w ślicznej zielonej garsonce i złotych klipsikach. Hania skoczyła na nią jak słoń na kornaka, o mało jej nie przewróciła i nagle zobaczyła ojca stojącego, jakby nigdy nic, w drzwiach kuchni. Cudem nie zemdlała, bo był w kapciach z brązowej skóry i domowej, czyli już nienoszonej do pracy, mundurowej koszuli. Chciało jej się płakać. Wszyscy milczeli.


  Babcia rozładowała sytuację rozpakowywaniem jedzenia, ojciec poszedł do dużego pokoju i za chwilę rozległ się sygnał Telewizji Warszawa. Dziadek niby pomagał Babci. Mamusia próbowała pogłaskać Hanię, która uciekła do siebie i zaczęła płakać. To był koniec świata. Przecież ojciec ich nie kochał, wolał kogoś innego, to po co wrócił? Nie chciała wyjść z pokoju. Znowu się zaczną nocne kłótnie i zakazy. Babcia przyniosła jej dużą porcję drugiego dania, a reszta jadła w kuchni. Hania cichutko wymknęła się do pokoju rodziców i zobaczyła w kącie składany fotel, identyczny jak jej, na którym chyba miał spać ojciec. Pierwszy raz, odkąd pamiętała, nie chciało jej się jeść.


  Dziadkowie na pożegnanie ściskali ją, jakby wyjeżdżała na kolonie, a ona znowu się popłakała. Mamusia przyszła do niej porozmawiać przed snem. Gadała coś o tym, że niby Hania ma znowu oboje rodziców. Jezu! Wcale przecież tego nie chciała.


  Ojciec wszedł na chwilę ubrany w pasiastą spraną piżamę i siatkę na włosach, żeby się nie kręciły, ale tylko powiedział cześć, a Mama siedziała z nią jeszcze, mówiąc o przymiarkach mundurka i zakupie nowych książek do szkoły. Hania czuła się oszukana i chętnie by umarła, jak romantyczne bohaterki chcące uciec przed złem, które je spotykało. Najlepiej podciąć sobie żyły w wannie, ale przecież znajdą ją na golasa i wstyd. W ubraniu do wanny nie wejdzie! Może Wisła, ale brudna. Skok z Pałacu Kultury wchodził w rachubę, ale Dziadek byłby zły, że wybrała takie miejsce. Nie lubił pałacu z niewiadomych powodów, bo było tam pięknie. W końcu usnęła zmęczona. Nawet się nie umyła i nikt tego nie zauważył.
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  Rano Mama, z miną wdowy czyszczącej grób, robiła w kuchni jajecznicę ze szczypiorkiem. Pachniało pięknie, tym bardziej że Hania nie tknęła jedzenia wieczorem. Nawet szarlotki, najlepszej, gdy jest prosto z pieca. Ojciec wyszedł do pracy, bo z wieszaka w przedpokoju zniknął mundur. Obydwie udawały, że w ogóle nie było żadnej wyprowadzki ojca i że wielki rozłożony fotel z nieposprzątaną pościelą zawsze stał w kącie za stołem.
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  Moda


  Jak można się było spodziewać, spódnica od mundurka się nie dopinała, a rękawy sięgały pięć centymetrów przed nadgarstek. Kapelusik też się skulił i leżał na głowie jak pokrywka od czajnika. Hania była w rozpaczy. Spódniczkę poszerzyła Mama, likwidując dwie kontrafałdy, a kapelusz modystka na Nowym Świecie powiększyła „na ciepło” i Hania podobna była trochę do Audrey Hepburn. Też miała wielkie oczy i pięknie jej było w każdym nakryciu głowy, pod warunkiem że się w nie mieściła.


  Wrześniowa Warszawa pachniała melancholią gotowych na śmierć liści, ubranych jak na maskaradę. Powietrze było ostre, ale jeszcze wystarczał sam żakiecik. Szły słoneczną ulicą i Hania, jak co roku, myślała o inwazji hitlerowskiej na Polskę. Wtedy też był piękny wrzesień i dzieci wybierały się do szkoły. Mama i Babcia zostały na letnisku w Zielonce dłużej, bo po pierwszym miały przymiarki butów do łyżew na rybim pęcherzu, żeby nie przemakały. To im uratowało życie, bo ich dom został zbombardowany jako jeden z pierwszych, a buty, bez łyżew oczywiście, służyły całą wojnę.


  W drodze do autobusu 101 wpadły na Kruczą, do perukarki. W witrynie wisiały skalpy w różnym kolorze, a na drewnianych główkach pyszniły się fryzury. Najładniejsze były te z lokami. Ale i krótkie by idealnie pasowały na jakąś szkolną zabawę. Pani dyrektor obiecała, że będą zapraszały tancerzy z sąsiedniej szkoły dla chłopców, żeby trochę dziewczynki oswoić, bo następnego roku zmieniał się system i szkoła przestawała być żeńska. Jakaś bzdura. Nauczycielki do tego nie dopuszczą. I tak toczono awantury o nowego historyka, który przychodził do nich, zaraz po studiach, na pewno paskudny i w okularach. W sklepie pachniało włosami i szamponem, bo w tym samym lokalu był fryzjer i widać było panie suszące głowy w metalowych kubłach. Fryzjerki, gadając jak najęte, tapirowały. Purpurowe klientki w różowych pelerynkach siedziały na fotelach i czekały na fryzury, uzyskiwane dzięki nakręcaniu na metalowe wałki. Mama używała od lat takich samych, na które zakładała cienką siatkę, żeby w nocy się nie zsunęły. Czasem nosiła je w dzień, co denerwowało tatusia, ale nie tylko to. Raczej wszystko, co robiły, a najbardziej chodzenie po domu w samych koszulkach, zwanych halkami. Kupowało się je w komisie i miały koronki na górze i na dole. Wyglądały w nich pięknie, jak w sukieneczkach. Na zimę były pikowane szlafroczki. To też się nie podobało, choć one nigdy nie narzekały, że ojciec ubiera się w domu identycznie jak w jednostce.


  Kiedy się dowiedziały, ile kosztuje peruka z prawdziwych włosów, dostały ataku głupawki, bo wyobraziły sobie awanturę o taki wydatek z ojcem, a utleniona na blond stara baba, pewnie właścicielka, obwieszona ruskim złotem, skrzywiła się z pogardą. Ani Mama, ani Hania nie miały biżuterii, więc pewnie były biedne i tylko zawracały głowę. Postanowiły iść do komisu i kupić sam sztuczny blond ogon, do przypinania. Z niego robiło się kok. Mama miała cztery włosy na krzyż, a modne były duże, tapirowane fryzury albo wszelkiego rodzaju protezy fryzjerskie, sugerujące, że ich posiadaczka używa w nadmiarze węgierskiej, najmodniejszej odżywki Banfi Hajszesz. Podobno po wtarciu preparatu w głowę włosy rosły jak u trupa. Zamiast sztucznego koka, można było pod własne wkładać stare, zwinięte w kulkę pończochy. Wychodziło taniej, zawsze o tym myślały, bo były biedne.


  W komisie na Chmielnej, która nazywała się Rutkowskiego, panowała atmosfera luksusu. Kolorowe elastyczne sweterki, wycięte głęboko, majtki, szpilki na wysokim obcasie, złote paski, leciutkie chustki zwane gazówkami, do chronienia tapirów przed wiatrem, kolorowe cienie do powiek i plastikowe peruki oraz ogony we wszystkich odcieniach piętrzyły się na półkach lub główkach ze styropianu. Pachniało perfumami Soir de Paris. Ogon wybrały natychmiast i zwinęły w kłębek. Przyłożony do potylicy wyglądał jak prawdziwy kok. Trzeba było tylko kupić metalowe szpilki do przypięcia. Hania posmutniała, bo nie dostała nic, a przecież demonstracyjnie patrzyła na moherowy czerwony szalik w kratkę. To był szczyt mody, do tego beret z pomponem, z doszytymi wielkimi cekinami, marzenie Hani. Mama nie miała pieniędzy, więc nici z szalika, ale udało się ją namówić na zakup majtek z napisem Monday, to znaczyło poniedziałek. Były wszystkie dni tygodnia, ale wychodziło za drogo. W takich majtkach życie nabiera sensu. Wracały szczęśliwe autobusem i nagle przypomniały sobie, że nie kupiły podręczników na Kredytowej. Hania marzyła o nowych, które obłoży się w plastikowe niemieckie okładki z małym miejscem na nazwisko, które jej się nigdy nie podobało. Wolałaby coś ze -ski na końcu. W zeszłym roku miała używane książki i przyrzeczono na ten rok nowe, a tu nici. Wydały wszystko i Mama bała się prosić ojca o dołożenie się do zakupu. Zagadywany o pieniądze stroszył się jak kura na parkanie i zawsze miał argumenty, żeby się wymigać. Chwała Bogu był Dziadek, no i wujek Henryk rozpieszczający ją pięknymi kauczukowymi lalkami oraz elastycznymi sweterkami, kupowanymi od pani Mulisowej, która dostawała paczki z Ameryki i przyjeżdżała z Warszawy z wielkim tobołem ubrań i zabawek. Tak było od lat.


  * * *


  koniec darmowego fragmentu

  zapraszamy do zakupu pełnej wersji
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